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Julija w szesnastey wiośnie wieku swe- 
go była piękna, była zachwycaiącą iab Bogi- 
ni miłości, niewinną iah dziecie. Od tego 
wieku aż do lat czterdziestu stała się igrzy- 
shiem cierpień i miłośnych roskoszy: zaslu- 
biia męża, który ia serdecznie kochał, i w tem 
owdowiała. W trzydziestym osinym roku żało- 
bne pa nim przywdziała szaty, i tak żyła rok 
cały, pożniey zaś w cichym smutku; lecz ta 
pora, na którą się każdy uskarża, a która ie- 
dnak pocieszycielka wszystkich ludzi, a nay- 
szczególniey nieszczęsliwie kochaiacych zosta- 
ie, otarła łzy z iey lica. Jednakże, mogali 
w sercu pałaiącem miłością, wyschnąó na za- 
"wsze strumienie łez lubych? Przyzwyczaio- 
nemu sercu do czaruiącego Życia, spokoyne 
Życie zadosyć uczynić niezdoła. — 

` Julita była piękna, poimnażała wdzię- 
ki swe stroiem w próżney nadziei, zniewolić 
serca do siebie ,*ecz spostrzegała to aż nadto 
iasno, że w każdym sercu nietrwałe tylko u- 
czucia i nieprawdziwa wzbudzała miłość; 
mniemała, że w iey wieku uciech ieszcze u- 
żyć wolno, iednakże nie w tey pochlebney na- 
dziei, iakaby miłość włewać usiłewała, htó- 
ra konieczną Julii zdawała się bydż żądzą. 
Niemiły stan swego pożycia, postanowiła wspo- 
mnieniem przeszłosci swoiey cokolwiek uprzy- 
iemnić; w tym celu przedsiewzięła podroż do 
K.....x dawney wioski swego oyca, która po 
ntracie rodziców iey, cudzem stała się dzie- 
dźictwem, gdzie nayszczęśliwsze godziny mi- 
łości upłynęły. Nowi posiadacze tego wspa- 
niałego inieysca odiechali; Juliia puściła się 
mazaiutrz w przedsięwzięta drogę, ł z zacho- 
dem słońca stanęła na pożadanem mieyscu. W 
lichey i ubogiey przenocowała karczmie, i z 
wchodzącą iutrzenka udała się do pięknego o- 
rodu, który niegdyś należał iey oycu. Tu 
pobiegła na brzeg imruczącego strumienia, oto- 
czonego cienisteini drzewy, gdzie po pierwszy 
raz łudzący głos usłyszała miłości, lecz mia 
sto wspaniałych drzew zobaczyła ruiny, a mru- 
czący potok zamienił się w bystra szuniącą” 
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rzekę. Tu westchnęła głęboko , zwrociła swe 
kroki ka kaplicy, gdzie Alfonzo swa miłość 
uroczystą stwierdził przysięgą, i na "waliskach 
tey kaplicy stał nagrobek. Serce owdowiałey 
głęboko przy tym wzruszyło się widoku, łzy 
cisneły się do oczu, sama zaś zrywaiac kwiate 
ki, rzucała ie na pomnik i odeszła pograżo- 
na w smuiku do małey dolińy, na którey w 
Be ©" dniach swoiego zamężcią szczęśli- 
we spędzała chwile. 

Gdy ieszcze Juliia dzieckiem była, 
mnostwo drzew cienistych zdobiły tę dolinę, 
kwiaty oddychały wonią, trawa buiała, a ści- 
śle spoione serca zastanawiały się nad dzieła- 
mi Stworcy. Teraz zniknęły drzewa, pówię- 
dniały kwiaty, a trawę powarzyły słońca pro- 
mienie. »Ach !« rzekła, te tak przyiemne miey- 
sce pustynią się stało. Oto iest obraz życia 
ludzkiego. Gdy czas uczucia miłości znisz- 
czył, gdy w nas naysłodsza obumarła tęsknota, 
czymże iest natenczas Życie nasze ? 

Idąc dałey do brzozowego lasku, tyrzała 
na czterech słupach okragła kaplicę, na ktorey 
te były słowa: Poświęcona nciechom czter-. 
dziesto - letnin. Juliia zbliżyła się, lecz 
daremnie szukała między obrazami, obrazu mi- 
łóści. wJeżeli miłość nie łączy się z ukonten- 
towaniem, rzekła, ktoż może się poświęcić 
radości bez zarumienienia lica swego ? ` 

Diugo przedzierała się ieszcze przez gę- 
ste krzaki koło strumienia, a nareszcie o- 
chnawszy się z głębokiego zapomnienia wy- 
rzekła: »Póydę wyszukać Swiatynię miłosci, 
przecież może ieszcze nie zastanę zwalisk. « 
Wkrótce stanęła na ulubionem mieyscu. Ta 
Świątynia stała między roźami, wiośniana mi- 
nęła inż pora, inż mie było paczków, róże 
odkwitły, a liście obleciały. Żbłiżywszy się 
do Statuy Kupidyna, rzucił iey wiatr pod 
nogi gałęż tarniny, a Z bliskiego drzewa spa- 
dlio iey kilka zwiędłych listków na głowę. 
Ponuro spoyrzała na różane krzaki, i podięła 
tarninę, spoyrzała i na drzewa z wiosienhey 
ogołecowe ozdoby. »Jskaż nauka wyrzekła, 
»sinutne listki przypadkiem w moie dostaliście 
się ręce, użyię was.« O miłości! wszystko 
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w około twey Świątyni oznacza, że wzgar- 
dzasz kwiatami iesieni, i gdy czas kwitnący 
róży upłynie, wtenczas ołaczaią cię głogi. 
Bóg cię żegnay! « 

Juliia odeszła spieszno, lecz zatrzy- 
mana gałązkami drzew laurowych, między któ- 
remi stał Kościół Apollina, zastanowiła się 
nad ustawiczna ieh zielonościa i rzekła. „Was 
iesien pie zatrwoży! « Maptownie zabłysnał w 
jey sercu promień Boskiey nadziei, wbiegła 
do Świątyni i rzuciwszy się przed Posag A- 
pollina i w te odezwała się słowa: Boże 
harmonii! twoim poswięcam się usługom, twe 
wieńce nie więdnieia nigdy iah róże, tedna- 
kowe zostaią w każdey porze. 

Ztożywszy Juliia przed Apolli- 
nem przysięgę, opuściła Świątynię z pogodną i 
wesołą twarzą. Jowrociła do mieyskiego po- 
mieszkapia, wierna swemu postanowieniu, wy- 
szczególniuła talent pięknemi sztukami, i to 
tak było iey miłem nkĘontentowaniem ; iakiege 
ieszcze dotychczas niedoznawała. 


Ant. Malczewski, 


VViadomości WVarszawskie. (*) 
(Z dnia 14 Lutego). P. Leon Kucha- 


jewshki ukończył zupełnie wynaleziona przez 
siebie Maąchinę do młocenia. W przeszły 
Czwartek pierwszy raz wystawił ią poddając 
pod sąd znawców. Znaydowali się na têm wy- 
stawienia JJ. WW. Mestowski Minister 
spraw wewnętrznych, Węglinhski Minister 
Skarbu, obeie Ordyna. Zamoyscy, Senator 
Kasztelan Kichi, Radea stann Suminski, 
i wiele innych osób, wszyscy oddali sprawie- 
dliwość tak użytecznym gospodarstwie Machi- 
nie, a JW. Minister spraw wewnętrzaych o- 
świadczył, iż ten wynalazek czyni zaszczyt ró- 
wnie wynalazey iah i kraiowi, — Będzie się 
starali dać dokładne opisanie teyże machiny. 


(Z dnia 16 Lutego). Trzeci bał dany w 
salach Ratusza na korzyść ubogich, uświetni- 
li swoim pięknym talentem Panstwo Arnol- 
dowie. Pan Arnold grał trzy razy na 
fortepiianie, a iego małźonką śpiewała dwie a- 
ryle z towarzyszeniem rzęsistych i zasłużo- 
nych oklaskow. Poczem dłużey niż zwykley 
tańczono. 
nas bardziey chcą tahczyć niż słuchać muzyki, 
be chociaż na ten bal z przyczyny koncertu 
eenę podwyższono, EC wiąksza połowa 


(3) A Kuryiera Warszawskirge, 
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Lubownicy muzyki uważali, iż u, 


gości przybyła po tkończonym koncercie. Sły- 
chać, iż następny bal będzie masłowy, w spo- 
sehie -balów dawnych w Paryżu na wielkiey 
operze. 


{Z dnia 18 Lutego). Drugi bał dany wczo- 
Tay w tuteyszym Resnysie hupieckim, był iesz- 
cze licznieyszym od pierwszego, a równieiak 
pierwey świelny, porzadny i wesoły. Podo- 
bno trzeci bal będzie danym na Święty 
Jozef, 

Drugie towarzystwo iesnrsowe twdrzy się 
w pięknym lokalu Hotelu Europy, wkrót- 
ce i tam bal dany będzie. 

W Wiazowie o 4 mile od Warszawy w 
zeszłym tygodniu dany był Piknik obywatel- 
shi, na którym znadowało się gości z okolie 
a nawet i z Warszawy do 500 osób; męszczy- 
zna placi za bilet 5 Czerw. Zło. 


(Z dnia 20 Lutego). Ludność Miasta Sto- 
łecznego Warszawy łącznie z Pragą w latach.: 


„a) w roku 4816 — 81,020. głów. 
5) — 1817 — 88,562. = 
e) — 1818 — 95,404 = 
dy = 1819 — go,obo. — 
e) = 1820 -—100,338. — 


Nie liczą się w powyższą liczbę ludności 
przybyli dla czasowych interessów,  iakoteż 
woysko garnizonem w Stolicy znayduiące się a 
zatem terażnieysza ludność liczyć się może nay- 
imniey głów 120,000, 

Warszawa w roku przeszłym wypotrae- 
bowała: 

Wołów -inclusiye krów — 40,174 


Cieląt , -— 69,959. 
Baranów czyli Skopów — 38,213. 
Wieprzów — 23,964. 


Srednia frakcyina cena iednego wołu, pon 
dług gatunku wołów, wynosi dukatów 7 i pół 
11 — do 14 i pół. 

Gielęcia Zł. 17. — Barana czyli shopa 
Złł. 10.— Wieprza Ztł. 64.——Srednia frakcyy- 
pa cena funta mięsa wołowego wypada po gr. 9. 
Zapłacono za wyżey wymienioną liczbę: 
a) Wołów — Złop. 7,954452. 


b)  Cieląt — 679,500. 
c) Barmów = 392,130. 
dy Wieprzów — 1,509,752. 


Ogółem Złopol. 10,735,617. 


(Z dnia g4. Lutego). Między osobliwa- 
ściaimi okolic dzisieyszey Warszawy, ciękawi 
znaydą wiele zadewolnienia zwiedziwszy M a-, 
rymont. Piękne to mieysce opuszczone pe 
Augustach , przybrało teraz dawną przyjemność, 
s tą różnica , iż przedtem służyło tylko do za- 


bewy, a dziś. ma użyteczne Kratowi zakłady. 
Oprócz szkoły agronomiczney, zwracaią uwa- 
ge rękodzielnie rozmaite, przez kilkanaście ro- 
dzin Angieiskich założone, i pomnazaiące się 
codziennie, e których poźniey czytelników na- 
szych uwiadomiemy. 

Znowu w zeszłym tygodniu popełniono tu 
dwa sanobóystwa; młeda służąca, 1 pewny o- 
bywatel przybyły z Woiewódziwa Augustow- 
skiego poderznęli sobie ;gardła; podobno ży- 
ia dotad. : 

Ciekawi siyszeż przez długi czas zapo- 
wiadaną śpiewaczkę, napełnili w` Niedzielę 
Teatr Francuzki. 

Trajedyjia Zołkiewski pod Cecora 
napisana przez. lgnacego Humnickiego wyszła 
z druku: dostać iey można u Gilicksberga za 
Złotych Pol. 4. 

Także Opera Westalka przełożona 
przez L. H. Dmuszewskiego, drukowana u Wę- 
chiego, i tamże przedaie się za Złł. 2. 

W krótce w teatrze Narodowym dana bę- 
dzie komedyia wierszem Niestały, wprzód 
iednak grać będą Trajedyia Radomist tło- 
imaczenia ś. p. Aloizegu Felinskiege, hto- 
ra iest przeznaczona na Benefis Weterana sce- 
ny oyczysteęy JP. Bogusławskiego. 

Znayduie się teraz w Warszawie iako 
przeieżdzaiacy, pewny znakomity obywatel Li- 
tewski, który dla starodawnego ubioru w iakim 
się ukazuie publicznie, powszechną zwraca u- 
wagę. 

(Z dniu 22 Lutego). Wezoray na pier- 
wszem wystawieniu Opery W.estalki znay- 
dowały zię nayznakomitsze osoby; wszystkie 
mieysca były napełnione. Danie tego dzieła na 
Polskim Teatrze stanowi Epokę w iego histo- 
ryi, iest to bowiem pierwsza opera wzięta z 
Akademii mnzyczney Paryzkiey. Przy na- 
stępnych  wystawieniach: zapewne  sprostu- 
ią się niektóre usterki, iakich nigdzie przy 
SW tak trudvey sztuki ustrzedz się niepo- 

obna było. Oddać należy sprawiedliwość za 
rządcy sceny INarodowey , iż przyłożył wiel- 
kiego starania do iah mayświeinieyszego wy- 
stawienia W estalki; bezstronni znawcy któ- 
rzy ią widzieli na pierwszych teatrach zagra- 
nicznych, przyznali, ile unas w ogólności zbli: 
ża się do tamtych, a w niektórych szczegó- 
łach nawet przewyższa. Kilkadziesiąt nowych 
ubiorów sprawiono i cztery całkowite dehora- 
cyie, z których cmentarz oświecony XKięży- 
cam i roskoszny przybytek Flory gdy uba- 
zano, powszechne okazały się oklaski. Orbie- 
stra była powięlszoną, która z prawdziwą gor- 
liwością dyrygował P. Kuzpiiski. W przecią- 
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gu kilku miesięcy, iuż to trzecie dzieło wy. 
stawia nasz teatr z nadzwyczaynem nakładem 
i wysileniem. Machabeusze, Dziewica 
Orleańska, i Westalka świadcza, ile pra- 
gnie przedsiebierca uiać lubowników sceny oy- 
tzystey, i godnie utrzymywać teatr w stolicy 
tym bardeiey, że chociaź dawniey na każde trzy 
pierwsze wystawienia oper podwyższano cenę 
wniyscia, a dziś tego zasiłku nieunaiąc, w sa- 
mey tylko łaskawey Publiczności szuka wsparcia. 


(Z dnia 26 Lutego.) W tym roku pier- 
wszy raz będą wystawione publicznie, znako- 


„mitsze płody przemysłu Kraiowego, iako fo, rol- 


nictwa , rękodzielni, i tym podobne. Miey- 
sce nato przeznaczonćm iest w salach główne- 
go Ratusza miasta Warszawy. Wystawienie ta- 
kowe rozpocznie się duia 15 Czerwca. 

Doskonałą mamy sannę, doróżki prawie 
nie widać, wszyscy ieżdza sauhami, Których 
iest do naięcia ekoło 300. 

Wiele osób przybyło z prowincyi do Sto- 
licy dla zakończenia .Karnawału. 

Pierwszy raz grana wczeray hkomedyia: 
Spekułacyia przedpokoiowa utrzy- 
mał P. Żotkowski wesołą gra i dobrym humo- 
rem. Został wywołanym 1 przemowił do Pu- 
bliczności: że Spekulacyia naylepiey się mu 
udała, gdy zdołał zebranych widzów zabawić. 


(Ż dnia 27 Lutego) W Pałacu Rządo- 
wym dawniey Mostowshich zwanym, cią- 
gle pracnią rzemieślnicy; mowia: iż na świę- 
ty Jan Biora Kommissyi Spraw Wewnętrznych 
iuż tam przeniesione będa. 


(Z dnia 28 Lutego). Wexlarse płaca za 
dukata ważnego złotych 19 i groszy 27. a nie 
którzy nawet złotych 20, któ zaś chce kupić 
dukatów, inusi ieszcze więcey płacic, a nawet 
trudno ich dostać. 


(Z dnia 1 Marca). Na czwartym balu da- 
nym wczoray w głownym ratnszu na korzyść 
ubogich., raczył się znaydować Jego Cesarze- 
wicowska Mość Wielki Xsiaże z swoia mał- 
żonka, tudzież nayznakomitsze osoby będące 
teraz w Stolicy. Gospodarzem tego swietne- 
go balu, obranym był przez tewarzystwo do- 
broczynności JW. Hrabia Józef Krasinski, któ- 
ry rozpoczął zabawę tahcem Polskim z JO. 
Xiężna Łowichą. Piękne nasze Damy wy- 
stapiły w gustownych nbiorach; naywięcey by- 
ło ubranych po pastersku i w doininach róż- 
nych kolorów ; hilka masek w kosztownych dy- 
wdyhach zwracało uwagę, a nayszczególniey 
śliczna Krakowianka, wieśniaczka Włoska i 
Westalki. Połowa ieduak Dam, przybyła na 
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bal w xwyczaynych ubiorach. Bawiono się 
wesoło, łączyły się bowiem dwa cele: zabawa 
i dobroczynność. Biletów oddano przy wniy- 
ściu 612; w proporcyi mężczyzn, kobiet by- 
ło za mało. Porządek, okazałość , wyborne o- 
świecenie, dobór orkiestry, uprzyiemniały Za- 
bawę; żalona się tylko pawszechnie, że sale 
iadalne nie były ogrzane. 


MODY PARYZRIE. 


Damy zaczynaią nosić salopy z półaxa- 
mitu koloru wodnistego, z podszewką różo- 
wą i takimże kapturkiem. Kapelusze nayczę- 
ściey używane są kolorn rożowego z pany 
gładkiey, obszyte ukośnie tahaż gazą, an- 
cusż¿hi stalowe iuż są odięte od kapeluszów. 
Baweciki ə na sukniach ciągle się utrzymuią. 
Suknie balowe garniruia się blaszkami, w o- 
gólności garhirowania maią wiele świecideł ; 
hłosy zawsze są w modzie, a czasem do n- 
brania głowy biora sie piorka pawie, tam przez 
Jubilerów  naśladowane.  Naymodnieysze ha- 
pelusze nazywaią á la Bergami, łecz te służą 
tylko mężatkom. Woreczki naymodnieysze 
maia kształt Liry, sa one zwykle z białego 
axainitu, a stalowe sznureczki formuią strony 
tego romantycznego instrumentu. 


Mężczyzni bez przerwy noszą pantalonki 
szerokie czarne, z sukna lub każmirku, ele- 
gant pierwszego rzędu na pogodę nosi takież 
pantałony lecz z kitayki. Naymodaiey sza ka- 
mizelha iest także czarna kaźmirowa podszyta 
kolorowa pika. Frak czarny lub EA. 
guzikami metalowemi, łorynetha lub perspek- 
tywka zawiesza się na wstędze czarney morwo- 
wey na półtora cala szerokiey, łańcuszek od 
zegarka shładuć się powinien z ogniw szero- 
kich złotych, u którego wisi mały kluczyk, 
a broń Boże pieczątka. Zamiast wstążeczki or- 
derowey, bardzo drobny ukazuie się złoty 


łańcuszek. | 
‘Damy na bale nayczęściey biorą garniro- 


wania koloru rożowego, do ozdób garnirowa- 


nia nżywaią pereł, Kwiatów i kłosów. i 
Naymodnieyszy kolor poiazdów jest oliw- 
kowy. Lohay zamiast stać za poladem, siedzi 
obok stahgreti na kożłe. Na koczach i hare- 
tach znakomitych osób Herb rodzinny musi 
być wymałowanym, do ktorego zwytle dodaie 
się iaka sentencyia , lub dewiza allegoryczna. 
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Teatr we Lwowie. 


Przedstawiono 12 Marca Ko nedyio - Ope- 
rę w 1 akcie, napisaną wierszem przez P, 
Dmuszewskiego: Wezbranie Wisły. Ła- 
komy na pieniadze Kieresza nie zważając 
na miłość swoiey córki ku Erastowi któ- 
rego iedyna wada, że w nivłasce u fortuny, 
przeznacza ią za żonę podeszłenu Wolarskie- 
wm u, który z różnych speħulacyi spodziewa się 
odnieść znaczne zyski. W tem następnie pamię- 
tne w r.1813. wezbranie Wisły, w którey po- 
grażaią się widohi Wolarskiego, aErasto- 
wi PP się sposobność ratowania nieszczęśli - 
wych. Gdy iuż więc za pierwszym nie tyle mowi 
maiątek, iedyna iego zaleta, a drugi swoiem szla- 
chetnem postępowaniem na prawdziwą <zasługn= 
ie chwałę, zmienia Kieresza swóy zamysł, 
i obiera za zięcia Erasta. Moọralna ta sztu- 
ka zawieraiąca dokładnie oddane charźktety Pa- 
laków dawney daty, zaleca się także swojemi 
trafnemi aryiami i komicznemi myślami. Wy- 
szczególnił się P. Bensa w roli Kiereszy 
swoią dobra grą, którey tak stosowna animika, 
iah i odpowiadaiące wysłowienie towarzyszyło. 

Nastąpiła komedyia w 1 akcie Slepy na- 
bóy. O córkę maiętnego Barona dobiia się 2 
Oficerów, leog gdy żaden z nich ustupić nie 
chce, a Emilia wshasię wich wyborze, po- 
stanowia oyciec temu oddać córkę, który swae 
iego przeciwnika za granicę iege włości wypro- 
wadzi. Przystąpiwszy więc nasi zapaśnicy * do 
działania. starala się wielorakiemi wybiegami 
wzaiemnie rezstać. Długo trwa walka, lecz o- 
badwa maiąc się na ostrożności, zniweczaią swo 
ie zamiary.. Nareszcie używa Kapitan podstępu 
udaiac urażonego, w,zywa Rotmistrza na poiedynek, 
a sianawszy r pisiolctar:i pro hem tylko nabitemi po 
wystrzale swoiego przeciwnika pada iak głyby zabi- 
ty. Tym sposobem p zerazia szy Rotmislrza, który 
uchodzi za granieę, odnosi »wycięstwo i 

Ciekawa intrvga tey sztuki, Kr ra wiele dowch 
pu I komili w sobie zawiera, pows: echny udział zy- 
skała, Ubawił Publicność P Nowakowski, wy- 
stawiając w roli Skuba przebieglego sluge, 

Po pierwszey i drugiey sziuce wystąpił nowo- 
przybyły P. Franke, znany wnsypierwszych mia- 
stech pod imieniem pełnucnego Herkułcesa, 
i popisywat sie w m żnych postawach miek ra iemi 
szilukami pimnarlycenemi Szczegolnie na powsze- 
chna uwagę zasłużyły: Trzymaiąc na zeba h dużą 
belke, balansował znią, iskoreż i z pyłem papieru 
spalonego. ktory na iege nosie zostawał P miedzy 
iaiami tańczy? z zawiązanemi oczyma iudawał p 'anega. 

Prawdziwie zdumiewać się potrzeba n q sila i 
nadzwyczayną zręcznością dego człowieka, |tó v wszy- 
stie swcie «ztu i ia« naynaturalmicy, i x naywitk- 
szą łatwością wykonywa. 
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